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W WIELKĄ ROCZNICĘ. 


Każdy wielki naród posiada w swej prze- 
szłości momenty, do których nieustannie wra* 
ca myślą, by zaczerpnąć z ich wspomnienia 
siłę, by móc, uzbrolwszy ducha w nową moc, 
posuwać się szlakiem swego przeznaczenia. 
Są to momenty, w których ze s zególną Wwy- 
razistością wystąpiły na jaw właściwości naj- 
lepsze, najpiękniejsze ducha obywatel. W któ- 
rych tajemnicza, niewiadomo skąd przybyła 
moc, wstępuje w nich, przemieniając w boha- 
terów. Znika posp: lite przygnębienie, szarość 
powszednia, małość zainteresow. 
zaczynają nowe, pełniejsze życie 
wiadające duchom bohaterskiin, 

Momenty takie są znamienne dziwnem 
odrodzeniem ducha obywateli, tak głębokiem, 
że ludzie stają się niepodobnymi do siebie. 
Co przedtem wydawało się niedoścignionem, 
przekraczającem najśmielsze marzenia — staje 
się celem, już nie marzeń, a pracy, działania 
codziennego. Przychodzi skądś i opanowywa 
duszę człowieka wiara potężna we własne 
siły i osiągalność celów, choćby najwyższych, 
przychodzi męstwo, co każe ślepnąć na każde 
niebezpieczeństwo, przychodzi ofiarność, czy- 
niąca skłonoym do poświęcenia się aż do za- 
traty duszy, przychodzi hart ducha — niczem 
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najtwardsza stal, przychodzi wreszcie umiło- 
wanie społeczności narodowej, aż do całko- 
witego zapomnienia o sobie, 

Człowiek wtedy staje się ofiarą jakąś, 
potrzebną do tego, by sprawiedliwość rozja- 
śniła drogi postępu narodu, pogmatwane ru- 
mowiskiem niezgłębionych przeszkód, Ofiarą 
doskonała, bo skłonną do najwyższych po: 
święceń, 

Momenty masowego bohaterstwa obywa= 
teli mogą. się zdarzyć, jaw powiedzieliśmy, 
w życiu narodów wielkich. Przyczem wiel- 
kość ich nie zależy od liczebności, a gruntuje 
się na wartościach ducha. I tem się tłumaczy 
powszechny szacunek dla narodów słabych 
liczba—jednak silnych mocą ducha, 

I naród polski posiada świetlane momen- 
ty, w których duch jego potężniał, rozrastał się 
w sobie, stając się olbrzymem, że więzienie, 
którego ścianami byli trzej najeżdźcy, drżało 
całe i zdawało się, że się rozwali. Najpięk= 
niejszemi dla nas i najświętszemi momentami 
tego rodzaju były powstania, stanowiące 
krzyk, wyrastający z dręczonego więzami nie- 
woli ducha, Głos ten, rozpaczy pełen, był tak 
silny, że zakłóca] na czas dłuższy szarą, po- 
spolitą obłudę stosunków między narodami. 
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Tłumiony przemocą mnóstwa zbirów, co drę- 
czenie Polski uważali za jeden z głównych 
celów swego życia — przedzierał się poprzez 
ich głowy do innych społeczności narodowych, 
wzbudzając w nich zgrozę— siłą swego uczu- 
cia, płynącego z głębin przepastnych. Swiat 
cały, wytrącony z normalnego biegu życia, 
w zdumieniu oglądał rozpaczne czyny wiel- 
kich polaków, co gotowi byli by rozjarzyć 
oczy narodu blaskiem nieśmiertelnym pro- 
miennej wolności, zatracić siebie, niepomni 
tych tortur wszystkich, jakiemi dręczyć 
ich będą siepacze po zgnieceniu ruchu wol- 
nościowego, x 

Smiercią swą, dlugiemi mẹczarniami po- 
wolnego konania w tajgach Sybiru, udręką 
ducha, wypływającą ze zrozumienia tego, że 
jednak celu nię osiągnęli — przypłacali wspa- 
niale umiłowanie ideału wolności narodu. Ko- 
nali na wygnaniu, ale nie było siły, któruby 
zmusiła ich do wyzucia się z myśli, że Polska 
musi być wolną, bo wolnym być musi naród 
wielki, bo niewola jego byłaby hańbą ludz- 
kości, Wiara ta porywała ich do czynu pat- 
rjotycznego i nie opuszczała ich w chwili 
śmierci, darząc taką mocą ducha, że niczem 
dla nich były najstraszniejsze udręki ciała. 

“ 


* U 

Jak, gdy burza nadchodzi niebo przed 
chwiłą spokojne, jasne od blasku słońca—za- 
kłębi się ponurym mrokiem ciężkich chmur, 
calą przyrodę opanowywa dziwne, tajemnicze 
drżenie, —tak przed wstrząsem, jaki przyniósł 
ze sobą rok 1863 — wszystkich objęło swą 
mocą przeczucie tego wstrząsu. Podniecenie 
nerwowe kazało ludziom organizować manife- 
stacje przeciwrosyjskie, brać w nich udział. 
Zradzały się one samorzutnie z ruchu uliczne- 
go warszawskiego, że niepodobna było prze- 
widzieć ich miejsca i czasu, że były zjawi- 
skiem całkowicie niezrozumiałem dla żołdact- 
wa rosyjskiego, nawykłego jedynie do speł- 
niania czyjegoś nakazu, 

Powody tych manilestacyj były najroz- 
maitsze, Pogrzeb generałowej Sowińskiej, roz- 
wiązanie Towarzystwa Rolniczego, które pil- 
nie się krzątało nad przeprowadzeniem znie- 
sienia poddaństwa chłopów, śmierć Lelewela, 
rocznica unji Lubelskiej | Horodelskiej — wszy- 
stko to ludność Warszawy czy innych okolic 
Polski obchodziła pod otwartem niebem, wzbu- 
dzając nienawiść nasłanych do Polski rosyj- 
skich rządców. Namiestnicy sprawujący w Pol- 
sce władzę zwierzchnią w imieniu cesarza 
zmieniali się często, nie mogąc opanować 
wzburzenia ludności. Margrabia Wielopolski, 
który pragnął odbudować życie kulturalne 
i gospodarcze kraju i w tym celu wyjednywał 
coraz to nowe ustępstwa dla Polaków, a spo- 


dziewał się zdobyć autonomję — coraz bar- 
dziej tracił popularność w społeczeństwie. 
Każdej chwili zdawało się, że nerwy nie 
wytrzymają i powstanie wybuchnie w społeczeń- 
stwie, zupełnie do niego nieprzygotowanem. 
Zarysowały się w niem dwa obozy. Obóz 
„białych”, uznający potrzebę powstania, ale 
przygotowanego usilną pracą i obóz zapalo- 
nych „czerwonych“, który z błyskawiczną 
szybkością zaczął opanowywać ziemię polskie 


swojemi ogniwami, uważający, że należy wy- “ 


zyskać wzburzenie ludności dla powstania. “ 


W 1862 r. „czerwoni“ wyłonili Komitet Cen- 
tralny Narodowy, co świadczyło o tem, że 
uważają siebie za reprezentantów całego na- 
rodu. Ruch ich rozrastał się i wzmagał szybko, 
choć napotykał wiele trudności ze wszystkich 
stron. Nawet „biali*, uważając ich za szaleń- 
ców krępowali rozwój organizacji, stanowią- 
cej źródło przyszłego powstania, 

Nie pomogły nic reformy, wywalczane 
przez Wielopolskiego w Petersburgu. Odpo- 
wiedzią na nie były zamachy na namiestnika 
Liidersa, jego następcę w. ks, Konstantego, 
Wielopolskiego. Wykonanie publiczne wyro- 
ków śmierci na zamachowcach było tym krc= 
kiem wladz rosyjskich, który musiał dopro- 
wadzić do wybuchu. Czerwoni płonęli chęcią 
odwetowego czynu, a Wielopolski, uważając, 
że zagrażają oni sprawom Polski, pragnął ich 
wytępie i szukał tylko sposobów przepro- 
wadzenia zamiaru. Wreszcie znalazł go. Przy- 
wrócił dawne prawo o brance do wojska, na 
podstawie którego o pełnieniu służby wojsko- 
wej decydowało nie losowanie, a wola komi- 
ji. Przy brance rekrutów miał zamiar wylo- 
„czerwonych” i zmusić do odbycią służby 
wojskowej, 

Wybuch powstania stał się nieuniknio- 
nym. W nocy z dnia 22 na 23 stycznia roz- 
poczęło się w najrozmaitszych punktach kra- 
ju. skutki niedostatecznego wykończenia or- 
ganizacji wystąpiły w całej rozciągłości już 
od chwili zaczątkowej. Grupy powstańców 
nieliczne, żle uzbrojone działały na własną 
rękę, ponosiły w przeważającej większościwy= 
padków klęski od przerastających ich sił wojsk 
rosyjskich, Nie udał się plan opanowania 
Płocka, który miał być siedzibą Rządu. 

Mierosławski, człowiek posiadający na- 
wet wielki talent wojskowy, zwany „czerwo- 
nym generalem“, nie mógł opanować całego 
ruchu. Nie podobał się, ze względu na swoje 
radykalne poglądy większości powstańców, 
którzy pochodzili ze stanu szlacheckiego. 

Olśnił swojemi zdolnościami bojowemi 
na moment oczy wszystkich Langiewicz, do- 
wódza grupy ziemi kieleckiej, Został dyktato- 
rem, lecz po przebyciu granicy austryjackiej 
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aresztowano go i wtrącono do więzienia. 

Wypadki powstaniowe rozgrywały się na 
olbrzymiej przestrzeni ziem polskich, nie wy- 
łączając Litwy i Rusi nawet. Wszędzie dzia- 
łały grupy, nie posiadające ze sobą prawie 
żadnej łączności, Nielicznie uzbrojone w dubel- 
tówkii kosy, ścigane przez świetnie uzbrojone 
i silne oddzialy rosyjskie — kryły się po la- 
sach i tylko od czasu do czasu staczały bitwy, 
«+ w których niekiedy szaleńczą odwaga młodzi 
f polskiej brała przewagę nad liczbą, uzbroje- 
niem, rutyną wyćwiczonego dobrze wojska, 

Państwa zachodnio-europejskie zdradzały 
/ się nieustannie z sympatjami dla powstańców, 

Opinja społeczeństwa szwedzkiego domagała 
się wypowiedzenia wojny Rosji. Sprawa Pol- 
| ska zaczynała się stawać zagadnieniem między- 
narodowem. Nawet w Berlinie i w Petersburgu 
przemyśliwano, czy nie należało stworzyć pań- 
stwa polskiego, 

Rząd rosyjski, mający pierwotnie zamiar 
stlumić ruch powstańczy przemocą, wskutek 
` posunięć dyplomatów państw innych ogłosił 
| manifest, w którym obiecywał Polakom pozo- 

stawić wszystkie otrzymane przez nich zdo- 

| bycze, powiększyć samorząd, i całkowitą 
` amnestję dla tych, co złożą broń (w ciągu 
miesiąca, 
Przywódcy powstania uważali, że mani- 
iest jest dowodem lęku ze strony Rosji, że 
zdecydowaną postawą uda się uzyskać znacznie 
większe korzyści, Do powstania przyłączyli 
się „biali“, Odtąd więc brały w niem udział 
wszystkie warstwy społeczne. Ale i Rosja 
postanowiła teraz już bezwzględnie wytępić 
` resztki ruchu, Odwołano ze stanowiska namie= 
` stnika W. Ks. Konstantego, któremu marzyła 
i się pono nawet korona królewska polska, nie 
chciał więc okrucieństwem rozbudzać wzglę- 
_ dem siebie nienawiści społeczeństwa polskiego. 
Panem wszechwładnym stał się obecnie gene- 
rał-gubernator B-rg, który nie wahał się już 
ani chwili przed najdalej posuniętem okru- 
 cieństwem. 
Rosja, która przedtem nie zdobyła się 
na posunięcia bardziej zdecydowane w sto- 
sunku do powstańców nietylko dlatego, że 
obawiała się opinji państw obcych, ale i prze- 
ceniała siły oddziałów powstańczych, gdyż 
działały one jednocześnie na rozległych zie- 
miach, stwarzając wrażenie ogromnej siły li- 
| czebnej — przekonała się, że walczyła stale z 
przeciwnikiem, który nie liczył nigdy więcej 
bojowników niż 25.000, kiedy normalny gar- 
nizon wojsk cesarza w Polsce posiadał sto ty- 
_ sięcy doborowego żołnierza. Zrozumiałem więc 
jest, że odtąd atmosfera zdenerwowania i obaw. 
w Petersburgu musiała zniknąć. Przystąpiono 
do tępienia krwawego działających jeszcze 
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grup powstańczych, by możliwie najprędzej 
postawić Europę wobec faktu dokonanego — 
stłumienia całego ruchu i przedstawienia go 
w świetle, pomniejszającem jego wielkość. 
Berg spełniał swóje zadanie gorliwie. 


(BEGA: J. Saw. 
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Unja Lubelska. 


(wspomnienie historyczne). 


10 stycznia bieżącego roku upłynęło 360 
lat od chwili otwarcia Sejmu Lubelskiego, na 
którym zostałą zawartą unja (związek) pomię- 
dzy Polską a Litwą, 

Unja powyższa była ukoronowaniem dłu- 
goletniej, mądrej i przewidującej polityki dy- 
nastji Jagiellońskiej, której celem było zawią- 
zanie węzłów nierozerwalnych pomiędzy Pol- 
ską a Litwą, którą dążyła do zjednoczenia 
w jedno państwo obydwóch bratnich narodów, 

Zygmunt August który kilka lat przed 
zgonem swego ojca Zygmunta Starego spę- 
dził na Litwię, wiedział bardzo dobrze, że 
Moskwa dąży do zagarnięcią Litwy i że Litwa 
samodzielnię nię będżie mogła obronić się 
przed dziką, ale potężną hordą moskiewską; 
to też pragnął wykonać żądanie szlachtz pol- 
sklej — ściśie zjednoczyć Polskę z Litwą. 

Chcąc ułatwić przeprowadzenie tego 
wiekopomnego dzieła Zygmunt August starał 
się pozyskać serca panów Litewskich, nie 
cofnął się nawet przed zrzeczeniem w imidniu 
swojem i swych potomków praw do dziedzi- 
czenia Litwy byle tylko idęję powyższej misji 
zrealizować, Tymczasem stosunki króla z ma- 
gnatami litewskiemi, a szczególnie z potężnym 
rodem Radziwiłłów zaczęły się psuć, 

Na sejmie Lubelskim gdy sprawę misji 
zaczęto rozpatrywać magnaci litewscy, oba- 
wiając się utraty swych przywilejów i pod- 
burzeni przez Radziwiłów, opuścili salę obrad, 
Lecz szlachta Wołynia, Podola i Polesia go- 
rąco poparła wniosek misji, widząc tp magnaci 
litewscy powrócili do sali obrad i zgodzili się 
na misję. 

nja Lubelska stała cementem, który 
spajał przez długie wieki dwa bratnie narody, 
a krew, którą Polacy i litwini przelewali wspól- 
nię w obronie cywilizacji zachodniej o chrze- 
ścijaństwa związała dwa narody łańcuchem 
nierozerwalnym, a w usta naszego wieszeza 
narodowego Adama Mickiewicza włożyły 
słowa: 

„Litwin i Mazur braćmi są”. 


d. c: n. lą. Więckowski, 
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obok tych prac jest jeszcze jedna, najczęściej 
Do podstaw nieopłacana, a równie niezbędna i doniosła 


wychowania obywatelskiego. 


Poszanowanie godności pracy. 


Podstawą istnienia ludzkości jest praca. 
Pomyślność państw i narodów, wyższy poziom 
cywilizacji są dowodem wielkiego wkładu 
pracy. 

Praca fizyczna ponad siły ludzkie stać się 
może przekleństwem. Praca jednak intensyw- 
na, lecz dostosowana do sił człowieka, jest 
jego, i nietylko jednego człowieka — ale ca- 
łego narodu, a nawet ludzkości (jako że nikt 
niezależnie od innych nie żyje) błogosławień- 
stwem. 

Umysł ludzki ponadto wysila się i osiąga 
nadzwyczajne rezultaty, aby pracę człowieka 
możliwie zmniejszyć przez zastąpienie jej ma- 
szyną. Jedna pracownica tkacka w fabryce 
przy odpowiedniej maszynie wyrabia 500 
razy więcej przędzy niźli to uczynić może ko- 
bieta na zwykłym kołowrotku. 

Poza doskonaleniem narzędzi pracy, u- 
mysł ludzki wysila się na to, aby samą pracę 
przez odpowiednie zorganizowanie jej uczynić 
j eszcze bardziej wydatniejszą, 

Racjonalner zorganizowaniem pracy, je- 
śli chodzi o osiągnięcie największych rezulta- 
tów przy małym wkładzie siły, nazwiemy roz- 
łożenie wykonania szeregu czynności wśród 
wielu ludzi, wyspecjalizowanie ich w wyra- 
bianiu jednego i tego samego przedmiotu, uni- 
kanie zbędnych ruchów itd. Tak zwana nau- 
kowa organizacja pracy, zapoczątkowana przez 
inżyniera amerykańskiego, Taylora, jest przyj- 
mowaną przez wszystkie narody, dążące do 
zdobycie największej produkcji najmniejszym 
kosztem. 

Jeśli mówimy o produkcji, nie należy ro- 
zumieć tego jedynie w odniesieniu do pracy 
fabrycznej. Obserwacje i doświadczenia do: 
wiodły, że najwięcej marnotrawstwa czasu i 
energji (siły) ludzkiej i pociągowej jestw pra- 
cy rolnika i że przy zastosowaniu szeregu u- 
doskonaleń (jak stosowana żniwiarka, zamiast 
sierya lub kosy) znakomicie zwiększyć można 
wydajność pracy rolnika przez zaoszczędzenie 
energjii czasu, 

Człowiek, kierując się rozumem, uznaje 
trud pracy, ale stwierdza njezłomnie, że praca 
jest równocześnie błogosławieństwem. Chodzi 
tylko o to, aby dla pracy tej miał odpowie- 
dnie poszanowanie, aby nią nie gardził i nie 
uchylał się od niej, a przeciwnie, starał się 
przypadającą sobie pracę odrobić jaknajlepiej. 

„Jak praca fizyczna i umysłowa tworzą 
bogactwo wszystkich obywateli i państwa, tak 


dla życia narodu — jest nią praca społeczna. 
Praca społeczna. 


Już wyżej wspomniałem, że żaden czło- 
wiek nie żyje sam dla siebie, że sobie nie wy- 
starcza, że zaciąga dług z całego dorobku 
przeszłych pokoleń i spłaca go pokoleniom » 
następnym. Każdy człowiek współżyć musi z 
inaymi i ta potrzeba współżycia nakazuje in- 
teresowanie się sprawami społecznemi, inaczej 
mówiąc ogólnemi. 

Spraw społecznych przed kaźdym oby- 
watelem piętrzy się ogrom. Ogrom tej pracy 
jest taki, że najdłuższego życia nie staje, aby 
móc powiedzieć, że wszystkie swoje obowiązki 
obywatelskie wypełniłem i dziś już nic mnie 
może nie obchodzić. 

Tak mniemać może tylko człowiek żyją- 
cy w społeczeństwie, ale nie społecznik, typ 
raczej stadowy, niżli ludzki, typ człowieka, 
który wogóle nie zdaje sobie sprawy z istnie- 
nia zagadnień ogólnych, wychodzących poza 
obręb najbliższych zainteresowań — pracy 
przymusowej, jedzenia, picia i spania. Í 

Człowiek myślący, który niezależnie sa] 
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stwa niemal aż po kres życia, 
Już jako * młody chłopiec w szkole ma 
możność współdziałać w nauczaniu, utrzymy- 
waniu porządku, samopomocy koleżeńskiej,jw 
spędzaniu wolnych chwil na zabawie i roze 
rywkach, które są również przywilejem życia) 
społecznego, } 
Przed młodzieńcem otwierają się już 
możliwości niemal nieograniczone w pracy: 
społecznej, Pomoc w kształceniu się, wza- 
jemne, cdpowiednie wiekowi rozrywki ,wspól- 
rie podejmowane prace wszelkiego rodzaju, 
nie wyliczając wspomnę na te, które wszyscy. 
znamy z pracy Kół — oto rozległe dziedziny, 4, 
przerastające częstokroć siły najdzielniejszego, vy 
młodzieńca. R 
Praca społeczna to ma ztego (a może Í mal 
dobrego) do siebie, że nie może być przymurkryn 
sowa. Stąd też w naszem, niewychowanem o- by} 
bywatelsko społeczeństwie, znajdzie się zaw mja 
sze spora garstka ludzi, którzy stoją chętnie jaki 
na uboczu, byleby nie robić tego, czego ind 
ktoś nie nakazał. 
Niechęć zakładania straży ogniowej, któ: pi 
ra jedynie skutecznie lącznie z akcją ubezpie 
czeniową uchronić może człowieka od ruiny |dzie 


lu 


du 


„nędzy, dowodzi niezbicie, że jest jeszcze sport czor 


w spoleczeństwie naszem ludzi, którzy racze 
bezradnie patrzeć będą, jak dach płonie nad 


Si 


Nr, 3 


E w : ś 


słowa, aniżeliby mieli zajmować się takiemi 
R na W sąsiadów i bliżnich, a na- 
wet dla dobra własnego, z dobrej woli i bez 
przymusu, 

To też młodzież, jak w strażach stanowi 
niemal wyłączny materjał, taki we wszystkich 
pracach społecznych stoi i stać musi w pierw- 
szym szeregu społeczników, zaprawiając się 
do służby obywatelskiej. 

W dodatku wszystkiego złego służba o- 
bywatelska — praca społeczna —: ma wiele 
niezmiernie boleśnie kłujących kolców. 

Któż z pracowników społecznych kolców 
tych nie zaznał, któż z nas nie pokrwawił so- 
bie boleśnie palców? Komuż z pracowników 
społecznych za jego całe oddanie się pracy 
nie podziękowano niską zawiścią, podejrzliwo- 
ścią, obmową. Komuż nie stawiano trudności 
i zapór w postaci najczęściej spotykanej obo- 
| jętaości i usuwania się w połowie podjętego 
i 


M 

;: 
i 
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dzieła, 

Wiele trzeba mieć w sobie hartu ducha, 
wiele niezłomnej dumy, harduści i wytrwało- 
ści, wiele cierpliwości i zaparcia się siebie, 
aby dzieło rozpoczęte móc doprowadzić do 
końca. 

Społecznik częstokroć to nietylko czło- 
wiek, który umie iść i pracować w groma- 

_ dzie, ramię przy ramieniu, ale za siebie tylko; 

połecznik w Polsce, to człowiek, króry zapa- 
T] jem swoim ogrzewać musi i porywać zimne 
* lub strupieszałe serca, zagrzewać do czynu i 


pracy częstokroć leniwe, a najczęściej nie kie- < 
rowane rozumem ręce, Spolecznik musi mieć 
serce wiarą płomienne, by mógł opuszczony 
na posterunku, wytrwać, uporem swoim prze- 
łamać przemijającą bierność innych, siłą swe- 
go wytrwania powołać na opuszczone poste- 
runki słabszych duchem, 


W Polsce leżą przed nami odłogiem nie- 
objęte wzrokiem szerokie pola, które przeo* 
żać trzeba czynem społecznym gromadzkim: 
by pokryły się bujnem kwieciem i owocem tej 
marzonej powszechnej szczęśliwości, 


Społecznik w Polsce wryć w głębię swe- 
go serca musi granitowe, oparte na gruntow- 
nej znajomości współczesności, wypowiedzia- 
ne przez Marszałka Piłsudskiego słowa, że 
„idą czasy, których znamieniem będzie wyścig 
pracy, jak przedtem był wyścig żelaza, jak 
przedtem był wyścig krwi“. 


Mocarne to powiedzenie dotyczy w pierw- 
szym rzędzie pracy społecznej. I tak je nale- 
ży rozumieć, 


K. Grochowski. 


NNI 


sl ZŁA DROGA! 
cyl Ę Gd. 


*80 W chacie, choć pozostało jeszcze dwóch sy- 
nów — Antek lat 18-tu i Franek 16-tu, a i 
je | mała dziewczynka, co była dopiero w czwar- 
nuerym oddziale Staśka — kogoś brakowało; 
10% były to dzieci z drugiej żony Andrzeja — 
awi miały matkę, a tamta, zawsze sierota, więcej 
mię jakoż ciągnęła myśli do siebie. A przytem po- * 
i 


Szła na tułaczkę, kto wie, czy nie cierpi gło- 
idu, nie poniewiera się gdzie i to niepotrzeb- 
mie. Rozstali się w gniewie. Nie chcial jej na- 
wet obdarzyć dobrem słowem na drogę — 
dziewczyna harda, to i nie pisze. Jagna Wie- 
pordczorków to tan napewno ma od niej jakie 


wiadomości, ale nie powie, a jeszcze pytać 
się nie godzi. 

Stary siedział na przyzbie i pykał z faj- 
ki, a od czasu do czasu mruczał coś zcicha 
pod nosem. Wszyscy wracali z pola — połu- 
dnie było — aby się posilić, chwilę odpocząć 
i znowu stanąć do pracy, Właśnie koło domu 
Wielocha wypadła droga Felkowi Turniejowi. 
Chciał wyminąć ten dom, który teraz dla nie- 
go był niczem, ale stary na jego pozdrowie- 
nie odpowiedział i zaraz zagadnął, co słychać, 
czy ma dużo roboty, Widać było, że chętnie 
z nim porozmawia. Nie mógł więc Felek 
przejść obojętnie; usiadł na chwilkę obok sta- 
rego i zaczęli gawędzić o tem i o owem, Fe- 
lek, choć go ciekawość paliła, nie pytał o Ma- 
rysię, a stary tak chciał ulec pokusie, Wresz- 
cie nie wytrzymał. 

— Jakżć tam? = spytał — nie miałeś 
to nic od Maryśki? 

— Albo to ona o mnie dba? Nawet do 
widzenia nie powiedziała. Tyle ją obchodzę, 
co zeszłoroczny śnieg, 
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Jak udoskonalić sposoby 
naszej pracy? 


W jednym z zeszłorocznych numerów 
„Siewu* zamieściliśmy artykuł kolegi K. 
Grochowskiego, omawiający sprawę udo- 
skonalenia naszej pracy drogą wprowa- 
dzenia nagród za szczególną wytrwałość 
poszczególnych członków naszej gromady 
w dzialalności Związku, Artykuł ten roz- 
wijał myśl, rzuconą przez p. Jemielew- 
skiego, oraz zawierał zachętę pod adre- 
sem Związkowców do zabierania głosu 
w sprawie, w nim poruszonej. Obecnie 
podajemy artykuł kol. Więckowskiego, 
który już tyle pięknych myśli swoich za 
pośrednictwem „Siewu*  wypowiedzisł, 
zachęcając jednocześnie innych do wyra- 
żenia swojego zdania, (Red.) 


Po głębokiem przemyśleniu projektu, 
rzuconego przez p. Jemielewskiego, a jasno i 
zwięźle przedstawionego na łamach „Siewu* 
przez kolegę Grochowskiego, przyszedłem do 
następujących wniosków: 

Powyższa myśl jest szczęśliwą i może 
bvć w naszej trzystutysięcznej gromadzie 
Związkowej żródłem energji i czynów ofiar- 
nych i szlachetnych, może być źródłem, po- 
krzepiającem Związkowców w chwilach przy- 
krych i beznadziejnych; a w chwilach jasnych 
i błogich zmuszającem do zdwojenia wysiłków 
i do mocarnego uderzenia w czynów stal, 
Może być motorem, któryby nas pchnął do 
szlachetnego wyścigu w pracy dla sławy na- 
szej Gromady Związkowej, dla urzeczywistnie- 


nia naszych wzniosłych i słonecznych ideałów 
i dla rozpłomienienia przedświtu Polski Lu- 
dowej. 
Wierzę, że każdy z nas za pracę, wyko- 
naną w wiosce rodzinnej i wogóle za pracę 
społeczną nie przyjąłby nigdy nagrody pie- 
niężnej-materjalnej, bo to zhańbiłoby jego go- 
dność Bojownika o lepszą przyszłość wsi i 
Budowniczego mocarstwcwych fundamentów 
Polski Ludowej. Więc wniosek prosty -- na- 
groda musi jedynie mieć wielką wartość mo- 
ralną. Może to być skromny znaczek z kłosów 
pszenicznych, z liści dębowych z odpowiednim 
napisem np.: „Wiernemu synowi wsi za pra- 
cę“ lub „Ofiarnemu pionierowi Polski Ludo- 
wej“ i t.d. A można wprowadzić dwóch sto- 
pni znaczki: jeden dla mniej wytrwałych, dla 
mniej zasłużonych, a drugi dla wybitnych, 
chociaż bardzo cichych i skromnych działaczy 
na naszych olbrzymich terenach Związkowych, 
I ja osobiście całem sercem popieram ten pro- 
jekt o podwójnym znaczku, 

Według mnie gdyby takie nagrody zosta- 
ly wprowadzone, nastąpiłby niezawodnie praw- 
dziwy wyścig pracy w naszej gromadzie. Każ- | 
de Koło zamieniłoby się w Kuźnię Polski Lu- | 
dowej i kryształowych, czystych charakte- | 
rów, czynną od świtu do czarnej nocy, bo | 

; 
l 
) 


-€- 


każdy kolega i koleżanka postanowiliby otrzy- 
mać obydwie powyższe nagrody, otrzymać je 
za pracę i trud, a często za głogi i ciernie, | 
Ignacy Więckowski, jj 
Podchojny, dnia 12. I. 19 r. 


— |i-i, nieprawda, dziewusze było żal 
się z tobą rozstać, dlatego nic nie powiedzia* 
ła, — W duszy jednak stary myślał inaczej. 

Felek zaś ciągnął dalej: 

— Ha, nie ona jedna na świecie, anim 
ja ostatni! Nie chciała — poszukam se innej! 

— Jagusia, to ta pewnie ma jakie listy 
od niej, alem jej nie pytaj. 

— A spotkała mnie wczora i mowiła, 
żebym przyszedł, to mi przeczyta list od Ma- 
ryski, alem nie ciekawy, 

— No i nie poszedłeś? 

— Ano, nie, bo wczoraj mieliśmy zebra- 
nie Koła Młodzieży, więc nie było kiedy, a 
wreszcie może kłamie, że miała list, 

— Gdzieżby tam kłamała! Musi miała, 
kiej się czepiała, Może dziś jesteś czasowy? 

— Nie wiem, jak mi tam podleci, może 
i wpadnę, tobym wam jutro powiedział, 

— Dobrze, dobrze, bo ta dziewucha nic 
nie pisze, może ta już pomarła, 

— Nie trza było jej puszczać! 

— O, mójżeś ty, a czemuś to jej nie u- 
trzymał? 


— Hal nie było sądzone — odpowiedział; 
Felek. c 

— Zostańcie z Bogiem, to tam jutro do  ( 
was wstąpię! c 

— lno nie zapomnij! 1 

Felek na wieczór po robocie wybrał się! œ 
do Jagusi, aby zasięgnąć języka o Marysi. 

— Obiecałaś pokazać iist — dopominał 
1 


się. 
š — A jakże, obiecałam — to i pokażę... P 
tak ci to śpieszno do tego listu? Ba 
— Co ma być śpieszno! Tyko jestem b 
ciekaw, jak ona tam sobie daje radę. i 
Stali w opłotkach przed chatą. 


— Posiedź se trochę na ławce, a ja po ** 
lecę do obory zobaczyć, czy wszystko w po- ©? 
rządku pozamykane, a potem przyniosę ci list J 


Marysi. 
Dziewczyna pobiegła w podskokach, al 
chłopak wiódł za nią oczami. Pierwszy razi dz 


może zauważył, że ma ładne nogi i ruchy na 
zwinne, jak kotka, | 


na 

Siedział, pogwizdując zcicha, jakąś skocz- wii 
ną melodję, ale co chwila ją urywałi spluwa 
| 


| 
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Praktyki rolne w Danii 
i Czechosłowacji. 


Wzorem lat ubiegłych Centralny Zwią- 
zek Kółek Rolniczych i Młodzieży Wiejskiej 
przystępuje przy pomocy Ministerstwa Rolni- 
ctwa do akcji praktyk rolnych w kraju i za- 
granicą, t. j w Danji i Czechosło- 
w-a-c-j-i, 

Praktyki obejmują: 

1. przodowników wsi z pośród 
członków organizacji Kółek Rolniczych i Kół 
Młodzieży z ukończoną szkołą Rolniczą lub 
zawodową i odpowiednią znajomością prak- 
tyczną rolnictwa. Praktyka ta odbywa się w 
wybranem gospodarstwie wzorowem i trwa 
do 6-ciu miesięcy, t. j. od kwietnia do wrze- 
śnia r. b. Za pracę otrzymuje się utrzymanie, 
W czasie wolnym i ną zakończenie pobytu 
odbywa się zwiedzanie placówek gospodar- 
czych i oświatowo-kulturalnych wsi. 

2. grupę instruktorów rolnych. 
Praktyka trwa 3 miesiące (czerwiec, lipiec, 
© sierpień) i dzieli się na pobyt w gospodar- 
i stwie w charakterze pracującego obserwatora, 

płacącego za utrzymanie, a więc niezależnego 
| od biegu gospodarstwa, oraz zwiedzanie in- 
stytucyj i organizacyj, związanych z rolnictwem 
= dla poznania całokształtu życia gospodarczego 
4i kulturalnego wsi. 
j Dla kandydatów, wybranych przez orga- 
| mizącję i zatwierdzonych przez specjalną ko- 
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misję przy Ministerstwie Rolnictwa — prze- 
znaczone są stypendja. 

W celu dobrania odpowiedniego zespołu 
wyjężłżających na praktyki rolne do Danji i 
Czechosłowacji należy składać podania do 
Centralnego Źw. Kółek Rolniczych i Młodzieży 
Wiejskiej za pośrednictwem Okręgowych 
Związków Kółek Rolniczych i Wojewódzkich 
(w Warszawie — ul. Tamka 1, w Białymsto- 
ku — ul. Kraszewskiego 9, w Lublinie — ul. 
Szpitalna 5, w Łodzi — ul. Piotrkowska 101, 
w Kielcach — ul. Sienkiewicza 20) n-a-j-p-ó- 
ź-n-i-e-j d-o d-n, 10-go l-u-t-e-g-o r. b. Tam 
też można będzie otrzymać bliższe informacje. 

W podaniu należy uwzględnić: 

1. Krótki życiorys z podaniem zaintere- 
sowań, które go pobudzają do wyjazdu. 

2. Wskazać kraj, do którego chce jechać 
(Danja, Czechosłowacja, ewentualnie i inne) 
z zaznaczeniem, co w tym kraju chce po- 
znać. 

3. Mieć ukończoną szkołę rolniczą lub 
zawodową oraz znajomość praktyczną pracy 
rolniczej, 

4. Odznaczać się nieposzlakowanym cha- 
rakterem i posiadać opinję znanych osób lub 
instytucyj. 

5, Pracować społecznie w Kółkach Rol- 
niczych, Kołach Młodzieży, spół- 
dzielniach i t. p., załączyć zaświadczenia tych 
instytucyj. 

6, Mieć uregulowany stosunek do wojsko- 
wości (mieć ukończoną czynną służbę woj- 


g zamaszyście, Widać owem swem gwizdaniem 

chciał zagłuszyć w sobie inne melodje, do nie- 

) dawna bardziej miłe dla ucha, a i teraz upor- 

czywie go prześladujące, choć już mniej miłe, 

mniej wyrażne, jakby za jakąś mgłą umiesz- 
czone, ale które nie dawały mu spokoju. 

Tak jeszcze niedawno myślał o tem, że 

ojciec mu odpisze grunt, postawi sobie chału- 

g pę na zimę, pojmie za żonę Maryś! Dopieroby 

| mu zazdrościli wszystkie chłopaki, Choć tam 

starzy bajali, że z niej dobrej gospodyni nie 


mo będzie, że dziewucha próżniak, ino do tańca 
i zabaw, ale on tam w to nie wierzył. Myślał 

7 zaraz po ślubie wysłać ją do szkoły rolni- 

>: czej, niech się ze wszystkiem oznajmi, nau- 

sto Szy, a dziewucha była zdolna, toby w mig 
pojęła. 

a Nie wiedział tylko, co się roiło w duszy 


az dziewczyny, Przecież mu była przyjazną, bo 

hy nawet go wyróżniała, czy to na muzyce, czy 
na weselu, albo zebraniu. Kto ją tam mógł 

sz- wiedzieć, co myślała. Oj, Maryś, Maryśl 

ra Chłopak tak się zamyślił, że nie zauwa- 


żył, iż przed nim stała Jagna z listem w ręku 
i śmiała się filuternie, 

— Oj, Felek, Felek, stoję i stoję, a ty 
nic, zupełnie jak drewno, nie widzisz nawet, 
że ci list wtykam, 

Felek się żachnął, przetarł ręką czoło, 
poprawił kapelusz i odrzekł trochę stłumio- 
nym głosem: 

— A, bo człowiek zawsze był i będzie 
glupi. Nie bierze się do roboty, ino mu cien- 
giem jakieś glupstwa w głowie. Pokażno ten 
list, Jagusiu, to się przeczyta, co tam jest cie- 
wego. 

— Kazala nikomu nie pokazywać, ale ja 
ci pod sekretem— to mówiąc, dziewczyna dała 
list Felkowi. 

Chłopakowi trochę ręce drżały, gdy go 
wyjmował z koperty, ale wyjmował go wolno 
z namysłem i nie wiadomo dlaczego: czy wal- 
czył z ciekawością, czy też bał się tego, co 
dla niego w tym liście przeznaczone. 

Rozwinął wreszcie i czytał powoli: 


(Edit: Te-Rola, 
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skową) i władz cywilnych. "(Zawczasu dowie- 
dzieć się w P. K. U. i starostwie, czy niema 
trudności przy wyjeździe za granicę). 

7. Kandydaci winni być zatwierdzeni przez 
odpowiednie Okręgowe i Wojewódzkie Związ- 
ki Młodzieży Wiejskiej i Kółek Rolniczych, 

Zakwalifikowani na wyjazd zostaną w 
swoim czasie zawiadomieni. Dla zakwalifiko- 
wanych przodowników wsi będzie urządzony 
przygotowawczy kurs tygodniowy — obowiąz- 
kowy. O miejscu i terminie będą zawiado- 


mienia, oTo 


Budowa Domów Ludowych 
przez Koła Młodzieży Wiejskiej 


pow. Lubelskiego. 


Praca w Kolach Młodzieży Wiejskiej na 
terenie pow. Lubelskiego zaczyna przybierać 
coraz bardziej realne i konkretne formy. Mi- 
mo, że Młodzież pracująca w Kołach Młodzie- 
ży nie zawsze jest samodzielna, a częstokroć 
zmuszona jest zwalczać opór i bierność star- 
szej generacji, w wielu wypadkach swoich 
rodziców, to jednak idea Związku Młodzieży 
Wiejskiej, dążenie do lepszego, szlachetniej- 
szego życia, do uszlachetnienia swoich cha- 
rakterów, zrobiły poważny wyłom i rezultaty 
żmudnej i ciężkiej pracy nie dają długo na 
siebie czekać, 

Podstawą pracy każdego Koła jest miej- 
sce zebrań, Myślą przewodnią w najeżonej 
trudnościami pracy Koła, jest zawsze chęć 
zdobycia i posiadania własnego lokalu, w któ- 
rym Koło mogłoby swobodnie zbierać się, 
prowadzić chór, urządzać próby przedstawień 
teatralnych, wygłaszać pogadanki i t. p. 

Młodzież w swoich wysiłkach celem zdo- 
bycia lokalu jest prawie zawsze pozostawio- 
na sama sobie, swoim wysiłkom, energji i 
przedsiębiorczości, a starsze społeczeństwo w 
bardzo niewielu miejscach popiera zdrową ini- 
cjatywę Młodzieży. Dlatego też w bardzo nie- 


wielu Kołach Młodzież, borykając się z trud- 
nościami, stara się własnemi siłami budować 
trwałe pomniki swoich młodzieńczych dążeń 
w formie Domów Ludowych. z) 

Z czynniejszych Kół Młodzieży Wiej- 
skiej na terenie pow. Lubelskiego pierwsze 
do budowy Domu Ludowego przystąpiły Ko- 
ła M. W.: Krępiec, Trzeszkowice, Gmiłów i 
Skrzynice. 

Koło Młodzieży Wiejskiej w Krępcu — 
wybudowało Dom Lulowy-Spółdziełnię, któ- 
rą uruchomiło jako sklep, zorganizowany i 
oparty o zasady spółdzielcze. Srodki, tą drogą 
zdobyte, ułatwią Kołu w przyszłości wzniesie- 
nie iomu Ludowego znacznie większego, któ- 
ry będzie w stanie odpowiedzieć wymaga- 
niom Koła. 

Koło M. W. w Trzeszkowicach budowę 
Domu Ludowego ma już na wykończeniu, tak, 
że w roku bieżącym około maja lub czerwca, 
będzie mogło pomyśleć o ulokowaniu się w nim. 

Koło M. W. w Cmiłowie wybudowało 
również Dom Ludowy z własnych wpływów 
i funduszów, uzyskując częściowo poparcie 
Sejmiku Lubelskiego, który przyszedł z po- 
mocą, udzielając subsydjum, to też w roku 
bieżącym budynek zostanie ukończony. 

najtrudniejszych stosunkowo warun- 
kach pracuje Koło M. W, w Skrzynicach, któ- 
re wszelkiemi moż'iwemi środkami chce także 
zdobyć ny lokal. Z wpływów Kola zdo- 
łano w 1928 r. zakupić materjał na Dom Lu- 
dowy, a w roku bieżącym Koło sprężyście za- 
biera się do budowy. 

Tak mniej więcej przedstawia się kwr- 
stja budowy Domów. Ludowych przez Koła 
M. W. pow Lubelskiego. Dorobek to skrom 
ny, ale gdy zwrócimy uwagę na to, w jak 
trudnych warunkach zdobyty, to musimy «d= 
nieść się z uznaniem dla szlachetnych poczy 
nań Młodzieży, która w trosce o własny lo- 
kal, skupiający i ogniskujący życie kulturalre 
i towarzyskie we wsi, nie cofa się przed p'a- 
cą i przeciwnościami, aby ten ośrodek życia 
oświatowo-towarzyskiego zdobyć. 

J. Łakota, 


UWAGA! 
Wartościowa premja za roczną prenumeratę. 


Wszyscy czytelnicy „Siewu*, którzy nadeślą opłatę roczną za pre- 
numeratę w ciągu stycznia i lutego otrzymają jako premję piękny wielo- | 
barwny obrazek — reprodukcję jednego z dzieł najwybitniejszych polskich 


malarzy, 


Obraz będzie piękną ozdobą mieszkania, świetlicy Koła lub izby. 
Pieniądze przesyłać należy na konto P. K. O. 3510. 
Opłata roczna za prenumeratę wraz z dodatkiem „Teatr Ludowy'—10 zł. 
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WYCHOWANIE ROLNICZE. 


Do jakiego konkursu stanąć ? 


Na terenie już się rozpoczęła praca nad 
organizacją konkursów. Koleżanki i koledzy, 
mający zamiar przystąpić do konkursów, wy- 
bierają już teraz rodzaj konkursu, temat, któ- 
ry chcieliby przepracować. 

Warto się zastanowić, czem każdy kon- 
kursowicz winien się przy tym wyborze kie- 
rować, bowiem wybór odpowiedniego tematu 
jest rzeczą bardzo ważną. Jeśli dokonamy do 
brego i odpowiedniego wyboru — konkurs 
nas zainteresuje i z pewnością nie porzucimy 
pracy w połowie drogi. 

Warto też pomyśleć, czy wybrany temat 
zainteresuje sąsiadów, a nawet całą wieś, bo 
wtedy nietylko sobie, ale i im zapewni korzy- 
ści pracą konkursową. Gdzie na wsi istnieje 
mleczarnia spółdzielcza — jest wskazanem 
nauczanie się umiejętnej uprawy buraka pa- 
stewnego, gdyż dostatek buraka powiększy 
ilość mleka, które zbyt ma zapewniony. Stąd 
obok każdej mleczarni 
być możliwie najwięcej poletek konkursowych 
buraków. Niech konkursowicze w takiej wsi 
postawią sobie za cel nauczenie siebie i innych 
przez konkurs należytej uprawy buraków. 

Burak jest rośliną, dającą wielkie plony 
i niezastąpioną przy produkcji mleka. W po- 
wiecie Zamojskim przeciętny zbiór buraków 
pastewnych u 10 konkursowiczów wyniósł w 
przeliczeniu na hektar — 666 centnarów me- 
trycznych. Zaś mistrz buraczany kol. La- 
chowski Władysław zebrał plon 1134 e. 
metr. 

Na Polesiu w pow, Pińskim: przeciętny 
525 c. m,, zaś w Sarneńskim — 795, Kol. Ku- 
niska osiągnęła tutaj 1111 c. m. W roku bie- 
żącym powinniśmy wyniki te podnieść. 

Tam, gdzie mleko chude z mleczarni 
czy wirówek — zachodzi pilna potrzeba za- 
stanowienia się, czy nie obrać sobie jako te- 
matu konkursu prosiaka, Szybki opas świń 
od wiosny do jesieni to najlepsze wykorzy- 
stanie mleka chudego, najlepsze sprzedanie go 
we własnem gospodarstwie. Konkurs prosiąt 
nauczy, jak żywić najlepiej, aby otrzymać 
dużą wagę. Przekona or, że hodowla świń 
opłaca się i daje dobre zyski. 

W roku ubiegłym z 20 tu prosiąt o prze- 
ciętnej wadze przy otrzymaniu 9 kg. — koń- 
cowa waga przy wystawie wyniosła 106 kg.,. 
a więc przeciętnie przyrost po 96 kg, 

Prosiak mistrzyni osiągnął 157 kg. 
Przeciętnie jeden kg, przyrostu żywca kosz- 


spółdzielczej winno. 


tował 70 gr. do 1 zł, a wyjątkowo tylko prze- 
kraczał tę cenę. Cyfry te wyraźnie wskazują 
na korzyści tego konkursu. 

Przy konkursach świń nie można zapo- 
mnieć o poletkach konkursowych ziem- 
niaczanych i kukurydzowych. Ziemniaki 
i kukurydza to najlepsza przy mleku chudem 
karma dla świń i najtańsza, 

W wielu okolicach naprawdę nie umie- 
my uprawiać ziemniaka. Przy dobrej upra- 
wie moglibyśmy go zbierać dwa razy tyle, co 
obecnie. Przekonali się o tem uczestnicy kon= 
kursów ziempiaczanych z ubiegłego roku, 

Kukurydza jest rośliną nową, w Polsce 
mało znaną, ale należy ją silnie razpowszech- — 
niać, Stanowi pierwszorzędną karmę dla świń 
i kur, zastąpi z powodzeniem owies dla koni, 
dobra dla krów, a i człowiek z przyjemnością 
ją zje. Bądźmy tymi, którzy przysłużą się kra: 
jowi, wprowadzając pożyteczną roślirę, W po- 
wiecie Zamojskim dała ona w ubiegłym roku 
dwa razy więcej ziarna niż pszenica lub żyto, 

Kury zielononóżki pociągają nasze ko= 
leżanki, ale spotykamy często i kolegów, któ- — 
rzy stają do tego konkursu. O potrzebie tego 
konkursu najlepiej świadczą cyfry, Zagranicą 
dają kury rocznie przeciętnie 200 jaj, a nie* 
rzadko do 300, — u nas przeciętnie 70, a jak 
jeszcze często nawet 20. Takie kury nie opła= 
cają się — rolnik dopłaca do nich — więcej 
zjedzą, niż się otrzyma za jaja — a gda p. 
praca? o 

Uczmy się wychowu kur i ich żywienia, 
abyśmy, gdy obejmiemy gospodarstwa na 
własne włodarzenie, mogli rozwinąć hodowlę 
tych miłych stworzeń, które mogą się stać 
źródłem poważnego dochodu. 

Zagranicą niejeden drobny rolnik trzyma 
do 500 sztuk dobrych kur, żyjąc z tego, tak, 
że mu tylko ptasiego mleka brak. || 

Zaprawiajmy się już teraz, bo my inaczej 
będziemy musieli gospodarzyć. Jaja, dostam 
czane na konkursy, są od kur rasowych zie- 
lononóżek po kurach, niosących dużo jaj. 4 

Omówiliśmy w ten sposób konkursy z 
działu rolnego i hodowlanego. 

Z warzywniczego mamy do wyboru: ce= 
bulę, kapustę i pomidory. 

Zbyt malo zjadamy na wsi warzyw, a 
miasta sprowadzeją je z zagranicy, bo zb; 
mało ich uprawiamy. My, obecni konkursów. 
cze, wkrótce samodzielni gospodarze, musimy 
to zmienić. YA 

Dzisiaj, gdv poprzez cały Naród leci ha y 
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sło: — popierajmy własną wytwórczość prze- 
mysłową i rolniczą— wieś musi podnieść pro- 
dukcję warzyw, nauczyć się ich uprawy, aby 
umożliwić najprędzej osiągnięcie samowystar- 

-__ czalności, 

h I sami musimy zjadać więcej warzyw. 
Każdy rolnik musi je uprawiać i na własny 
użytek, Bo dokąd nie zaczniemy lepiej się od- 
żywiać na wsi — nie będziemy mieli dość 

= zdrowia i siły, by to wszystko, co wchodzi w 
zakres naszych obowiązków, wykonać. 

W Czechach, gdzie byłem przed dwoma 
laty, drobny rolnik znacznie więcej pracuje 
niż u nas, ale i odżywia się lepiej, stąd nawet 

| praca bardzo ciężka nie wyniszcza go, jest 
pogodny, zadowolony, pracy nie przeklina — 
lubi ją. I my do tego dojść możemy, 

Do jakiego konkursu stanąć? Należy wy- 
brać ten, który koleżanki i kolegów najwięcej 
interesuje, najwięcej pociąga i który przynie- 
sie największe korzyści wsi i okolicy, 

Są wśród młodzieży urodzeni hodowcy, 
którzy kochają się w zwierzętach, Niech biorą 
konkurs hodowli zwierząt, 

Jak zżywają się i zaprzyjaźniają ze swe- 
mi zielononóżkami koleżanki— przekonają się 
ci, którzy do ich wychowu przystąpią, Ci, 
których ziemia więcej pociąga— niech wezmą 
uprawę roślin. Rozumieć potrzeby ziemi, u- 
„mieć wpływać na wzrost rośliny, to poważna 
zdobycz, jaką się osiąga z konkursów, 

i Jeszcze jeden konkurs=ogródki kwia- 

towe. Staje do niego corocznie wielu, dowo- 

dząc tem, że żyje w nich wielkie umiłowanie 
piękna, 

Celem naszym jest doprowadzenie do 
takiego stanu, że nie będzie na wsi chaty, po- 
~ zbawionej ogródka. Niech każdy po pracy ma 

przy domu miejsce, w którem z zadowoleniem 

_ będzie spoczywał, otoczony bogactwem barw- 

nem kwiecia. Niech wieś nasza wygląda tak 

_ pięknie, że obraz jej wywoła w każdym mi- 

Š łość i przywiązanie dla niej, Niech ci, co wy- 

X x 


yy 


jeżdżają po naukę do miast, wracają do niej 
utęsknieni i pozostają na ojczystym zagonie, 
Na zebraniu Koła omówmy sprawę 
przystąpienia do konkursu, wybierzmy 
tematy i prześlijmy najprędzej zgłosze- 
nie do Okręgu, lub jeśli go niema — do 
Wojewódzkiego Związku. 
> Spieszyć się musimy, bo musimy na czas 
= zorganizować kursy, zamówić materjały kon- 
/ kursowe i załatwić szereg innych spraw, zwią- 
zanych z pracą konkursową, 
z Jur. 
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Ogródki konkursowe przy 
szkołach na wsi. 


W dalszem rozwinięciu myśli o ogród- 
kach konkursowych przy szkołach postaram 
się udzielić kilka wskazówek technicznych, 
potrzebnych przy zakładaniu ogródka. 

Mamy kawalek ziemi — pomyślmy więc 
o jego ogrodzeniu | tu otwiera się świetne 
pole działania dla nauczyciela. Na niego ho- 
wiem spadłaby troska zdobycia w jakiś spo- 
sób najdostępniejszy środków do tego celu w 
postaci pieniędzy, czy odpowiednich mater- 
jałów, Można drogą skłądki, czy zorganizo- 
wania jakiegoś przedstawienia. W każdym 
razie ogrodzenie jest konieczne, 

Będzie ono stanowić przedewszystk'em 
zabezpieczenie przed szkodnikami, jak kury, 
które specjalnie lubią szukać pożywienia w 
świeżo uprawionej, pulchnej ziemi, lub psy, 
które, polując na koty i myszy— spowodować 
mogą ogromne spustoszenia w zbiorowem 
dziele, co stać się może powodem zniechęce- 
nia ze strony dzieci, 

Możemy do tego niedopuścić i w ten 
sposób usunąć możliwość doznania rozgory* 
czenia przy pierwszej pracy najmłodszych, 
Wymagać zaś od nich takiej wytrwałości w 
prowadzeniu zapoczątkowanej pracy, jak od 
starszych—nie mamy prawa. 

W przyszłości pomyślimy o żywopłocie 
z głogu, który stanowi przeszkodę nie do 
przebycia, lub też ligustu. Narazie najlepiej 
będzie dać gęsty parkan drewniany, lub siat- 
kę drucianą. 

Mając ogrodzenie, przystąpimy do upra- 
wy ziemi. Nawieźmy więc cały plac kompo- 
stem z wszelkich odpadków, o co na wsi nie 
jest trudno lub też przetrawionym nawozem. 
(W następnych latach nawóz będziemy dawać 
na jesieni). 

Dobra fura nawozu powinna wystarczyć 
na poletko o powierzchni 180 mē, a już na- 
pewno, jeśli zastosujemy nieco nawozów 
sztucznych, Łatwo możemy się o nie posta- 
raé w Okręgowym Związku Kółek Rolniczych. 
Kosztować to będzie mało, często nie pociąg- 
nie za sobą żadnego wydatku, a oprócz sa- 
mego faktu wzbogacenia ziemi, będzie to 
miało tę dobrą stronę,że dzieci od najwcześniej- 
szych lat nauczą się doceniać znaczenie na- 
wozów, co później w gospodarstwie ma wiel- 
kie znaczenie, 

Kiedy ogródek jest już nawieziony—trze- 
ba go przekopać, starannie wybierając perz 
i chwasty, potem zgrabić i zabrać się do wyzna- 
czenia działek. Działki te, jak już zaznaczy- 
łam w poprzednim numerze, będą w formie 
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zagonków 1 m. 20 cm. szerokości i 4 m, dłu- 
gości. Między zagonkami bruzdy po 30 cm. 

Zagonki, o ile to możliwe, wyznaczamy 
w kierunku z południa na północ. Wyznacza- 
my je sznurem, który przeciągamy wzdłuż 
brzegów. ldąc wzdłuż sznura przedeptujemy 
bruzdę i wyrzucamy z niej ziemię na zago- 
nek. Na ziemiach wilgotnych bruzdy pogłę- 
biamy znacznie, przez *co podnosimy powierz- 
chnię zagonka, a bruzdy pełnią funkcję nie- 
tylko ścieżek, ale i płytkich rowków, odsą- 
czających nadmiar wody. 

* Po drugiej stronie bruzdy wyznaczamy 
następny zagonek i t. d. 

Otrzymujemy w ten sposób szereg za- 
gonków o przepisanej szerokości, a długości 
zależnej od kształtu ogródka, Musimy więc 
teraz podzielić je na działki o długości 4 m. 
Przerzucamy sznur w przeciwnym kierunku 
niż poprzednio i co 4 m. wyznaczamy, jak 
poprzednio, bruzdy. 

Prace te muszą być wykonane zbiorowo. 
Dzieci nie mają jeszcze własnych działek, 
wspólnemi więc siłami należy wykonać te 
wstępne prace. 

Wreszcie po wyznaczeniu w ten sposób 
działek. Możemy przystąpić do rozdzielenia 
ich między dzieci, by każde mogło rozwinąć 
pracę na własnym zagonku. 

Najlepiej tego dokonać przez losowanie, 
bo nie wszystkie będą posiadać jednakowe 
właściwości, Jedne będą bliżej studni, inne 
dalej. Nie dopuszczajmy do kłótni o wybór 
działek, Ponumerujmy działki, dzieci niech 
ciągną, a w ten sposób stanie się sprawiedll- 
wości zadość i uniknie się niepotrzebnych 
nieporozumień, 

Teraz rozpocznie się właściwa praca, Za- 
gonki należy zagrabić równo, usunąć z nich 
śmiecie i przystąpić do najważniejszej czyn- 
ności, mianowicie do siewu, 

d, n, B. Cybulska. 
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Hodowla królików jako czynnik 
rozwoju produkcji eksportowej. 


Państwowy Instytut Eksportowy, wyda- 
jąc broszurę p. t. „Hodowla Królików jako 
czynnik rozwoju produkcji eksportowej”, uczy- 
nił zadość palącej potrzebie, Do tej pory, mi- 
mo naturalnego zamiłowania do hodowli kró- 
lików, nie mogła młodzież wiejska ani zna- 
leżć odpowiednio przystępnie napisanych wy- 
dawnictw, ani też wskazówek, w jaki sposób 
możnaby zorganizować zbyt produktów kró- 
liczych t, j. skórek, wełny i mięsa. Broszura, 


napisana b. przystępnie, ujmuje doskonale 
wszelkie zagadnienia, dotyczące hodowli kró- 
lików i organizacji ich zbytu. Powinna zna- 
leźć się w ręku każdego z tych członków na- 
szej organizacji, który docenia znaczenie roz- 
woju tej dziedziny hodowli dla Państwa i wsi, 
albowiem poza dostarczeniem doskonałego 
mięsa króliczego dla biedniejszych szerokich 
mas wsi i miasteczek, hodowla królików mo- 
że dać na eksport skórki w stanie surowym, 
lub też w stanie przerobionym na imitację — 
skórek tak zwanych szlachetnych, albo na filce. — 

Zagadnienie jest bardzo ważne i pilne, 
jeżeli zważymy, że w 1927 r. wywieźliśmy 
zagranicę skórek króliczych za 2.295 tys. zł, 

a natomiast sprowadziliśmy z zagranicy skó- 
rek surowych za 13.520 tys, zł, a wyprawio- - 
nych za 21.817 tys. zł. wyrzuciliśmy więc za- 
granicę tyle miljonów zł, tylko dzięki nasze- 
mu niezainteresowaniu się tą sprawą. A prze- 
cież hodowlą królików może się zająć każdy 
kółkowicz. 

Hodowlę królików należy traktować tak 
samo poważnie, jak i hodowlę innych zwie- 
rząt domowych, zwłaszcza że Państwowy ln- 
stytut Eksportowy przygotowuje organizację — 
skupu, przerobu i eksportu tak, że hodowcom 
to dobrze się opłaci. A: 

Broszurkę można nabywać w Central 
nym Związku Młodzieży Wiejskiej po nade- 
słaniu znaczków pocztowych za 80 gr. 

St. N. 
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Kurs wyrobu wędlin. 


Sejmikowa Ferma Rolnicza w Mi- 
leżowie z Centralnym Związkiem Mło= 
dzieży Wiejskiej rozpoczynają z dniem | 
4 lutego 3-dniową naukę wyrobu węd- 
lin zwykłych i trwałych. k 

Zapisy trwają do dnia 27 stycznia, 
Przyjmuje C. Z. K.R. i M. W. i Ferma w | 
Milejowie skrz. poczt. 49 Piotrków. 

Człenkowie C.Z.M.W. opłacają 6 zł. 
za wpisowe, podręcznik  wędliniarski, 
wyżywienie i naukę, 

Zabrać ze sobą należy: koc, prze- 
ścieradło, ręcznik, mydło, fartuch. K: 

Oddzieine pomieszczenie dla kole- 
żanek. gk 

Ilość uczących się b. ograniczona 
(10—14). y 


Kierownik Fermy: 
T. Jemielewski, 


SITEW 


RODZ EN NAA 


Jak pracuje Koło Mł. Wiejskiej w Makowicach 
w pow. lipnowskim. 


Dzięki staraniom pana Mic 
kierownika miejscowej szkoły pawsz 
zarazem prezesem Kółka Rolni a terenię naszej 
wioski powstało Koło Młodzie: ej 

Dnia 19 stycznia 1928 roku, o godzinie 4 po po- 
dudniu, zebraliśmy się do sali 
ko przewodniczącego prez 
Michała Drohobyckiego, sekretarz 
Zapisało się do Koła 35 osób 
pośród miejscowej młodzieży i z pobliskich wiosok. 
Vobee wielkich wydatków, składkę członkowską do 
pierwszego półrocza postanowiono opłacać 50 gr. mie- 
__Gięcznie. Zebraniń ogólno SEE iano urządz: 


Drohobyckiego 
chnej, który jest 


chowicz o ARA jego AENA Józef Marcinkowski, 
sokretarz Zofja Stroińska, skarbnik Jan Gradzicki, bi- 
bljotekarz Władysława Grzywińsl 


Na zakończenia odśpiewano „Rotę“, przewodni- 
Somoy zebrania powołał nas do owocnej praey, życząć 
_ „Szezęść Boże” i zebranie zostalo zakończone. 
Praca nasza stopniowo posuwała się naprzód licz= 
ba członków wzrosła do 44-ch. Zaraz powstała sekcja 
„chóralna i teatralnn. 
| Sekeja chóralna jakiś czas istniała a później upa- 
da z tego powodu, że nie było odpowiodniego kiero- 
3 wniotwa, 

Prowadzeniem sekcji teatralnej zajął się kolega 
Jóżet Marcinkowski; to też zaraz wzięliśmy się szczerze 
pracy i DA 19 marca EIN przedstawienie 
lajster i czeladnik“ 


ski. kari zrobiliśmy powtarzanie Bal sa- 
komedyjek w sąsiedniej wiosea w Uhalinie 25-go 


Zabaw tanecznych urządziliśmy 9, z któr 
ceia wpłynęło do kasy. Zebrań ogólnych odbyło 
się 13, a zebrań Zarządn—12-0l0. 

Koło nasze brało ndzinł jako delegacja, skła 
się z 6 osób w dożynkuoh w spale urządzanych przez 
una Prezydenta Rzeczypospolitej, na którą to pojacha- 
a ją z Kolka Rolniczego. 

Następnie 9 września cułe, nisze Koło wraz z Kół 
an Rolniczem brało udział w poświęcenim sztandaru 
Okręg. Zw: K. R. w Lipnie, na której to uroczystości 
dstawieniom; amatorzy ode- 
„Okrężne" w Domu Ludowym, 
t bibljotekę, składający się z 80 tò- 
mów. W Kasie gotówki mamy 250 zł. i zawsze się sti- 
ny, aby nigdy pieniędzy z kasy nie nbywało, lecz 


a Tylko obecnie p nam. idzie bardzo ciężko, 


jyż nie mamy ani wlasnej orkiestry, ani własnego lo- 
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kalu, ponieważ w naszej wiosce niema Domu Ludowe- 
go. A więc, chege urządzić zabawę, orkiestrę trzeba 
wynająć, a placi się drogo; lokal trzeba wynająć, a na- 
wet nie na odpowiedniego mieszkania do wynajęcia. 

Z przedstawieniem także samo: z początku dosta- 
liśmy salę szkolną. lecz teraz kierownik nam nie po- 
zwala. Nu świętu Bożego Narodzenia mieliśmy urządzić 
przedstawienie, lecz kierownik nam sali odmówił i za- 
niechaliśmy. = 

Pomimo tego, żebyśmy mieli skąd poparcie, ale 
z wszystkich stron tylko moe przeszkód, które w nie- 
których warunkach przeszkadzają nam w pracy: starsi 
ludzie powiadają, że Koło niepotrzebne, że zabawy, któ- 
re urządzaliśmy, to tylko do złodziejstwa doprowadzają, 
że młodzież nie powiuna włóczyć się po nocach, Z dru- 
giej strony ksiądz nam przeszkadza w naszej pracy 
Stara się nasze Koło rozłączyć, często nawet naurąga 
na młodzież w kościelu na ambonie, a my tu wcale nie 
jesteśmy winni, 

54 wyjątki ze starszych, co nam dopomagają w pra 
cy, ule to tylko: wyjątki: 

Nasz organizator ciągle nas wspiera swoją pomo- 
eg 1 Hłomaczy nam, że nie powinniśmy zwracać uwagi 
na niczyje gadanie, tylko pracować spokojnie i wytrwale. 

Prawda, że straciliśmy dażo na tem, bo dużo ko- 
legów a przeważnie koleżanek, co się tem przejmowali, 
wystąpili z Koła i liczba członków spadła do 2-ch. 

Jednakże pomimo wszelkich trudności, pomimo 
Ikioh przeszkód, jukie nam stują na drodze naszej 
pracy, my nie upadamy na duchu i pracujemy chociaż 
z wielkim wysiłkiem staramy się przezwyciężyć wszyst- 
kie walki i mamy nadzieję: że wytrwamy do końca. 

Z koleżeńskiem pozdrowieniom 
Sekrotarka Kola 
Zofja Stroińska. < 


Koło w Leonówes (Wołyń). 


WS: 


Koło nasze zostało zorganizowana w roku 1924 


przoz instruktora O, Z. M. W, Olszowskiago. 

Kółkowioze nasi, widząc istotną potrzebę istnie- 
nia takiaj placówki, chętnie wzięli udział w pracash 
Koła, zapoczątkowanych przez światlejszych kolegów 
i koleżanki. 

Pierwszym występem Koła i pokazem jego owoce 
nej pracy było odegranie w roku 1926 jednonktówki p.t 
„Młynmz i kominiarz. Dochód, uczkolwiek skromny, 
przeznaczono na potrzeby kulturalno oświatowe Koła. 
Następnie grano jeszcze „Flisncy*, „Ohrapanie z rozka- 
m“ i „Biażek opętany.“ 

Z pomocą Okręgowego Zwiążku M. W. na Woly- 
ni r urządzono poletko doświadczalne z nawozami sztucz- 
nemi, urządzono konkurs ogródków kwiatowych, hodo- 
wli rasowej nierogacizny, oraz kurek „zielononóżek*. 

Dzięki Kierownikowi Szkoły p. L. Cmoluchowi* 
który, współpracując z nami, dodaje nam niezbędnych 
rad i wskazówek, prac nasza w Kole tutejszem stała się 
Intensywniejszą. 


Z urządzonego ostatnio przedstawienia z inicja- 
tywy p. Kierownika otrzymaliśmy dochód czysty w su- 


mie 74 zł, który przeznaczono na zadatkowanie radjo- 
odbiornika dla Koła 


Ostatnio staraniem Koła urządzono wieczornicę 
Sylwestrową, spędzoną wesoło wśród miłej pogawędki 
i projektów przyszłej pracy w nowym roku. 


Mamy w naszem Kole kilku chętnych i pracow- 
tych kolegów i koleżanek, z których zwłaszcza na uzna- 
nie zasługuje kol. Wieczorek Stefan, kol. Wieczorkówna 
Genia oraz kol. Bernacki Marjan. 


Dodać należy, że p. Kierownik Szkoły nie 
wspórprieuje z anmi, lecz zorganizował kursy dokształ- 
cające, na które uczęszcza 14 osób — kolkowiczów, ©9 
należy powitać, jako objaw pożądany. 


W zakończeniu dodam, że Koło nasze za» 
dzie stać na straży polskości, dążyć do świa 
nam tu zwłaszcza na Wołyniu tak bardzo jest potrzebne 


„M. B, 


Leonówka, 2/1 20. 


Choinka w Kole Młodzieży „Przyszłość“ 


na Podolu, 


W dniu 26 grudnia nb. r. po raz dziesiąty obehu- 
dziło Koło nasze święto Bożego Narodzenia, Obrzęd roz- 
począł się od powitania zaproszonych gości przez Pre- 
zest Kola. Późnioj odśpiewalismy kolędę=„Wśród noc- 
nej ciszy“, W dalszym ciągu wygłosił kol. B. Maj parę 
słów o choince. Odśpiewano kilka kolęd i wygłoszono 
kilka deklumacyj. 

W czasie referatu wszedł kol. Kostek, przebrany 
za św, Mikołuja, który: oświadczył, że aniołowie w nio- 
bie wiedzą o tom, iż zorganizowana młodzież opehodzi 
Boże Narodzenie i dlatego przyniósł od nich 
opłatki i podarki. Po złożeniu: prezesowi opłatków i ży- 
czeń rozdawać zaczął koleżeńskie podarki. Druhowi Jó- 
xiowi podarował beczkowóż x trąbkq, by, jeśli jedzie do 
pożaru, nie potrzebował krzyczeć. Kol, Edziowi kazał się 
powiesić, jeśli się w tym karnawale nie ożeni, kol. Fra- 
niowi—kołyskę, Władziowi—pilę, siekierę i koziolek do 
piłowania drzewa. Kol. Brońcia: otrzymała zegarek, bo 
umówi z kimś spotkanie, a potem, nie czekając na ter: 
min, kładzie się spuć, Kol., Jankowi=rewolwer, kole- 
żankom Adeli i Adrji—mate książeczki, to samo kolsż. 
Marysi. Wszyscy otrzymali coś, 00 Jm najbardziej odpo= 
wiadało, jednak nie będę już dalej wylicza, bo obawiam 
się, że koleżanki i tak mi już wyskubią resztę włosów 
z mojej łysiejącej głowy. 


Zabawa tunec 
do godziny 2-ej w nocy 


p która zamykała obchód, trwała 
JJ, 


42009909 


pragnąc aby praca AT A. osad 
zacyjne i metodyczne 
ducha i wyczucia potrzeb Związkowców, a z. 
drugiej strony biorąc pod uwagę zupełny brak 


ręczników. 


wierszowego, 


powstawały z glębin 


Apel ten ponawiamy, podając tematy: 


1. Jak zorganizować i prowadzi 


przerabiać w Sekcji Wychowania 
Fizycznego w Kole Młodzieży 
Wiejskiej. $ 
4. W jaki sposób Koło może zdoby 
wać pieniądze na wysoko zakro 
jone PRZED: 


dowli prosiąt, kur, 
, rzyw w ciągu dwóch lat. 


uprawy wa 


RLZ 
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Z RADJA. 


Najważniejsze audycje radjowe 
Polskie Radjo Warszawa 


3 Niedziela dn. 20.1. 1929 r. 10 15—11.45 
_ Transmisja Nabożeństwa z Katedry Poznańsk. 
12-10—13.00 Transmisja z Filharmonji War- 
szawskiej. 14.00 Odczyt „Zakładanie inspek- 
tów*—p. 5. Monkiewicz, 14,20 O lczyt „Czy 
opłaca się len uprawiać. 14.40 Odczyt „Naj- 
ważniejsze wiadomości i wskazówki rolnicze" 
p. dyr. 5. Mędrzecki, 15,15 — 17.30 Trans- 
misja z Filnarmonji Warszawskiej 17,55 — 18.20 

- „Boczna antena"—p. Bruno Winawer. 18.20— 
19.00 Koncert popularny. 19,20—19.45 Odczyt 
„W krainach półksiężyca, sfinksów i piramid" 
„Noc na morzu“ — prof. Boh. Richter. 20,30 
Koncert wieczorny. 

Poniedziałek 12.1, 1929 r. 12,10 — 13.00 
Koncert płyt gramolonowych dla wsi. 13,00— 
13.15 Komunikat rolniczy. 20,30 Koncert wie- 
czorny. 

Wtorek dn. 22.1, 1919 r. 12.10— 13.00 
Koncert z płyt gramofonowych dla wsi. 13.00 —- 
13,15 Komunikat rolniczy. 17.00—17,25 Odczyt 
„Sport i Wychowanie Fizyczne“ 17.55—18,50 
Koncert popołudniowy, 20,30 Koncert mię- 


dzynarodowy. Transmisja z Pragi do War- 
szawy, Berlina i Wiednia. 

Sroda dn -I 192% r. 12.10—13,00 Pro- 
gram dla dzieci. 13.00—13.15 Komunikat rol- 
niczy oraz transmisja z Krakowa notowań 
giełdy zbożowej krakowskiej 17.25 — 17.50 
„Skrzynka pocztowa" omówi dr, M. Stępow- 
ski, 17,55 — 18.50 Koncert popołudniowy. 
20.00—20.25 „Skrzynka pocztowa rolnicza" — 
Inż, W. Tarkowski. 20,30 Koncert wieczorny, 

Czwartek dn. 24.1. 1929 r. 11.56—12-15 
Komunikat rolniczy. 12.15 — 12,35 „Styczeń 
pod równikiem“ wygłosi kpt. M. Lepecki. 
12,35—14.00 Transmisja z Filharmonji War- 
szawskiej. 17,55—18,50 Koncert popołudniowy 
19.10 „Srodki chemiczne a ochrona roślin" 
p. dr. K. Strawiński, 20,30: Koncert wieczorny, 

Piątek dn. 25.1. 1929 r. 12.10—13,00 Kon- 
cert płyt gramofonowych, 13,00—13,15 Komu- 
nikat rolniczy, 17.55—18.50 Koncert popołud- 
niowy. 19.10 35 „Higjena i Medycyna" 
20,15 Transmisja z koncertu symfonicznega 
Filharmonji Warszawskiej, 

Sobota dn. 26.1. 1919 r. 13.00 — 13.15 
Koncert z płyt gramofonowych dla wsi 15.35— 
15,50 Komunikat rolniczy. 15.35— 15.50 Komu- 
nikat samorządowy. 19.10—19.35 „Radjokroni- 
ka" — dr. M. Stępowski. 20,30 Koncert wie- 
czorny, 


„Pogarda ciała jest skutkiem zabicia ducha". 
St Brzozowski. 


Komunikat N: 2. 


Kurs wychowania Fizycznego dla 
koleżanek. 


Przypominamy, że Kurs Wychowa- 

nia Fizycznego dla koleżanek z Woje- 
= wództwa Warszawskiego — odbędzie się 
w dniach od 27 lutego do 27 marca b. r. 
w Warszawie. Uczestniczki otrzymują 
kwatery i wyżywienie bezpłatnie oraz 
50, ulgi kolejowej z miejsca zamieszka- 

= mia do Warszawy i z powrotem, wpisowe 
zł. 8 


Lista uczestniczek zamyka się 20 
lutego. 

Wobec ograniczonej ilości miejse 
(26) nadsyłać należy zgłoszenia jaknaj- 
wcześniej pod adresem — Centralny 
Związek Młodzieży Wiejskiej, Warszawa, 
Tamka 1. 


Do koleżanek. 


Praca wychowania fizycznego na wsi pol- 
skiej coprawda jeszcze powoli, ale posuwa się 
naprzód, Jest jednak jeszcze dużo rzeczy, któ- 
re pracę utrudniają, zniekształcają ją niekiedy, 
a jak często wręcz uniemożliwiają. 
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Rozbić się dadzą te trudności, na jakie 
napotykają nasi instruktorzy W, F., na dwa 
zasadnicze rodzaje. 

Pierwszy to opór, wprawdzie nie czyn* 
ny, ale mający podkład w ogólnej bierności 
wsi do wszelkiej pracy nowej, dotychczas nie- 
znanej. 

Drugi to nierozumienie konieczności pra- 
cy nad naszem ciałem. Jak często spotykamy 
się z bagatelizowaniem ćwiczeń cielesnych! 

Nie mówimy tu o ośrodkach, które pra- 
cę już prowadzą względnie dobrze. Podkre- 
ślano tylko, jak wyglądają te sprawy ogólnie. 
Jeżeli nawet znajdujemy liczne Koła, posia- 
dające sekcje W. F, — jakże znikomą jest 
liczba Kół, w których wychowanie fizyczne 
obejmuje i koleżanki. 

Nie mamy dzisiaj dawnych przesądów, 
dotyczących głębokich różnie między kobietą 
i mężczyzną. Polska jedna z pierwszych zrów- 
nała w prawach kobiety z mężczyznami i 
rzecz ta została już odpowiednio załatwiona 
w prawodawstwie, Od społeczeństwa więc 
tylko zależy, czy kobieta polska ma bvć w 
każdej dziedzinie pracy, w każdej organizacji 
postawiona narówni z mężczyzną. 

Zdrowy rozwój społeczny może się od- 
bywać tylko tam, gdzie kobieta zajmuje sta- 
nowisko, należne jej, choćby ze wzlędów na- 
turalnych. Wszak ona, jako przyszła matka, 
jako przyszła wychowawczyni — musi być 
otoczona specjalną opieką społeczeństwa. 

Przyjrzyjmy się podziałowi pracy wśród 
zwierząt: ojciec zdobywa żywność, chroni swo- 
ją zabiegliwością rodzinę, 

Matka zaś wychowuje raz dzieci, uczy 
życia, uodparnia je do walki z przyszłemi 
przeciwnościami życiowemi. Jakże większą 
odpowiedzialnością swych dzieci bierze na się 
kobieta, która musi dbać o stronę duchową i 
fizyczną potomstwa, 

Ale zapobiegliwość matczyna nie wystar- 
czy, gdy nie da swemu dziecku dostatecznego 
zdrowia, będąc sama słabą i wątłą. 

Tak samo te rzeczy wyglądają u ludzi. 

Jeżeli więc chcemy, aby przyszłe poko- 
lenia były zdrowe i dostatecznie uodpornione 
na wszelkie trudy życia — musimy dać ódpo- 
wiednie wychowanie przyszłym matkom przez 
szerokie uwzględnienie wychowania fizycz- 
nego. 

Sam fakt, że kobieta wsi przebywa w 
lepszych warunkach zdrowotnych, niż kobieta 
z miasta, wychowanie fizyczne kobiety, u- 
wzęględniające sprawy higjeny życia i wycho- 
wania dziecka—musi znaleźć dostateczne zro- 
zumienie, 

Koleżanki, pracujecie w swych domach, 
w swych gospodarstwach narówni z młodzie- 


żą męską, więc i wam potrzeba uodporniać 
i szkolić ciało przez ćwiczenia fizyczne, od- 
powiednio stosowane wychowanie fizyczne, 
dające moc zadowolenia i radości życia, spo- 
koju i pogody ducha, 

W Waszym interesie wzywamy Was i 
do tej gałęzi pracy wychowawczej nad samym 
sobą. 

Niechże liczny Wasz udział w pracach 
wychowania fizycznego stanie się Świadec- 
twem zrozumienia ważnej roli kobiety w ży- 
ciu dzisiejszego społeczeństwa. 


Zawody sportowe Koła Mł. 


w Krasnoborkach 


(Woj. Białostockie.) 


W dniu 11-ym listopada Koło Młodzieży 
w Krasnoborkach zorganizowało jak jeden 
z punktów programu obchodu 10-lecia Niepod- 
ległości zawody lekkoatletyczne, W zawodach 
osiągnięto następujące wyniki: 

Bieg 900 metrów: l-y kol. Jan Muberski, 
czas 2 m. 12 sek, Il-gi Leon Ostapowicz — 
2 m. 15 sek., II-ci Józef Szyperski — 2 m, 
18 sek., IV-ty Jan Kuberski — 2 m. 20 sek. 

Sztafeta 4 X< 400 m. — osiągnęła czas 3 
m. 4 sek, 

Rzut kulą; I-e miejsce zajął k. J. Kuber- 
ski rzutem 7 m.*68 ctm. 


Z POLSKI I 
ŚWIATA 


Zatopienie kutra polskiego przez parowiec 
niemiecki. 


Wielkie wzburzenie wywołał wśród ludności pol- 
skiej w Gdyni fakt zatopienia kutra polskiego przez pa- 
rowiee niemiecki, Fakt ten miał miejsce w poniedzia- 
tok 7 b. m. w południe, Statek niemiecki „Froehne*, 
płynący do Gdańsku, najechał w odległości dwóch mil 
mor ch od Helu na polski kuter „Bór49* i zatopił go. 
% załogi kutra, liczącej czterech rybaków, jóden utongł, 
osierocając żonę i czworo dzieci, Pozostałych uratowali 
inni rybacy, gdyż statek „Froehne* nie udzielił tonącym 
pomocy, lecz popłynął w kierunku Gdańska, 


Odpowiedź rządu polskiego na notę sowiecką. 


We czwartek, 6 b. m. zastępca naszego posła 
w Moskwie doręczył rządowi sowieckiemu odpowiedź na 
notę jego z dnia 29 grudnia ub. r. W nocie swej rząd 
polski zgadza się zasadniczo na-podpisanie paktu po- 
kojowego między obydwoma państwami, jednakowoż wy- 
mienia parę przyczyn, które powstrzymują Polskę przed 
niezwłocznem uczynieniem tego. Za jedną z przyczyn 
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uważa rząd polski fakt iż, przed zatwierdzeniem paktu 
Kelloga przez parlamenty wszystkich państw, biorących 
udział w podpisania go w Paryżu, nie może on być za- 
warty. Drugą przeszkodą, zdaniem rządu polskiego, w pod- 
pisaniu paktu między. Polską i Sowietami jest niezapro- 
pouowanie przez Sowiety podobuego paktu państvom 
bittyckim oraz Rumunji, z któremi łączy nas ścisły so- 
jusz. 


Ujęcie trzech komunistów na pograniczu 
sowieckiem. 


Dnia 12 b. m. w nocy ma pograniczu polsko-so- 
wieckiem na odcinku Dalkowice ujęli żołnierze polscy 
trzech oddawne poszukiwanych przez wladze śledcz 


polskie komanistów, którzy usiłowali zbiec do Bolsze: 


Wysokość spłat rocznych nie może ulec zmianie. 


Wielką sensację w kołach politycznych wywoluło 
oświadczenie prezydenta Stanów Zjednoczonych Coo- 
lidgea (Kulidża) w sprawie spłaty długów wojennych 
przez Niemcy. Prezydent Coolidge uważa, iż zadaniem 
komisji r: hawców, która ma się zebrać w najbliż- 
szym czasie, powinno być ustalnie ogólnego długu 
Niemiec, a nie rewizja wysokości spłat rocznych długu, 
ustalonych na dwa i pół miljarda marek (około 5 mi- 
lisrdów złotych polskich), Oświadczenie to wywołało 
w prasio niemiockiej wielką wrzawę. 
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Odpowiedzi Redakcji. 


Kol. Bronisławowł O, — Twórcą nowego systemu 
wychowania, jost Jun Henryk Pestalozzi, urodzony w ro- 
ku 1746, zmarł 1827 — wajcar. Doświadczenie swe 
i spostrzeżenia wychowawcze zebrał w ksi 
Getuard nezy swoje dziecie, wydrukowanej w r. 
(książka ta w skróceniu nosi tytuł „Gertruda*. 
Wpływ. Postulozzi'ego na ruch pedagogiczny eu- 
ropy uwydatnił się silnie, Pestalozzi wywołał zaintera- 
sowanie się oświaty ludu i szkolnictwem powszechnem. 
Postrzeganie, samodzielność, liczenie się z ps 


Cesarz, który kazał ucinać ręce za zniszczenie 
drzewka przydrożnego—był to cesarz Niemiec, nazywał 
się Fryderyk II Wielki (1740—1735). Cəsarz ten pr 
mował udział w pierwszym rozbiorze Polski. 

Koleżance K. M —Znacie zapewne, koleżanko, sta- 
re. polskie przysłowie: „Która krowa dużo ryczy mało 
mleka daje. Tak to jest i z niektóremi organizacjami. 
Obieenją wiele, cheqe zdobyć popularność. Jak prz: 
dzie do roboty, to tech niema, Gazetka, o której mówi- 
cie—dobrą jest, ale dla naiwnych. Szczęście całe, że 
niema ich wielu. 

Kol, Zygmuntowi Beleście—Nonkursy rolnicze na 
terenie waszego powiatu—przeprowidzeć będzie ©. Z. 
M. W. To, że przeprowadzać je będziemy w blisko 60-u 
powiatach, to tylko dlatego, że korzystać będziemy z fi- 
chowej pomocy organiz: z którą ściśle współpracu- 
jemy. Dlatego też wiemy, że przeprowadzimy je do- 
brze. Nie zwolni to jednak kolegi z obowiązku dalszego 
interesowania się temi sprawami. Zachęcajcie innych, 
piszcie cos o życiu Koła, 


Już wyszedł z druku 


WIELKI ILUSTROWANY KALENDARZ 
Kółek Rolniczych na rok 1929 


Kalendarz bogato ilustrowany zawiera cenne arty- 
kuty wybitnych speejalistów=agronomów z zakresu 
uprawy, nawożenia, hodowli ogrodnictwa, pszczel- 
nietwa organizacji gospodarstw i t. p. oraz dosko- 
nalo opracowany dzial informacyj i porad prak- 
tycznych. 
Cena 1 egz. 2 zł. 50 gr.—z przesyłką —3 zł. 
Kalendarz zamawiać i kupować naj- 
lepiej w Okręgowych Związkach 
i u PP. Instruktorów 
(co oszczędza koszty przesyłki) 


Każde Koło Młodzieży winno się 
zaopatrzyć w kalendarz, który sta- 
nowić będzie niezbędną całoroczną 


«hologią dziecka, rozumny p rządełć w nauczaniu — to czytankę. 
główne podstawy jego systemu. | EŃ 
TREŚĆ NUMERU: W wielką rocznicę — Do podstaw wychowania obywatelskiego — przez K. Grochowskiego, 


Jak udoskonalić sposoby naszej prac. 
słow: 
rolnieze, — Ż Kół i Zwi 
i świuta, 


= 1. Więckowski —. 
— Budowa]Domów Ludowych przez Koła Młodz,Wiejsk. pow. 
zków, — Dział Organizacyjny. — Radjo program — 


Zła droga — Te-Rolę — Praktyki rolne w Danji i Czegho- 
Lubelskiego — J." Łakotę. — Wychowanie 
Wychowania fizyczne, — Z Polski 


CENNIK OGŁOSZEŃ: 1 str.—90 zł. 1/2 str. 


50 zł, Ya str 25 zł, 


B str. 15 zł: Ogłoszenia na str. ostatnie 


i pierwszej po tekście o 10% a w tekście o 23 drożej. 
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